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Morgarath, władca Gór Deszczu iNocy, niegdysiejszy baron Gorlanu wkrólestwie Araluen, wodził wzrokiem dookoła, spoglądając na ponury krajobraz swego jałowego ispłukanego deszczem królestwa iprzeklinał pod nosem; przeklinał nie pierwszy inawet nie tysięczny już raz.

Oto, co mu pozostało – poszarpane krawędzie granitowych stoków, skaliste rumowiska, pokryte śniegiem szczyty gór. Tylko kamienna pustynia, głazy iżwir na przełęczach, bez jednego drzewa lub choćby skrawka zieleni, który przełamałby jałową monotonię.

Choć minęło już piętnaście lat, odkąd zmuszony został wycofać się na to przeklęte pustkowie, które stało się jego więzieniem, wciąż doskonale pamiętał bujne, zielone łąki iporośnięte gęstym lasem wzgórza krainy, którą władał za dawnych czasów. Wstrumieniach roiło się od ryb, pola wydawały obfite plony, zaś puszcza pełna była zwierzyny. Gorlan był przepięknym miejscem, wktórym aż chciało się żyć. Góry Deszczu iNocy to wporównaniu znim martwe pustkowie.

Poniżej, na zamkowym dziedzińcu, oddział wargalów odbywał musztrę. Morgarath spoglądał na nich przez kilka sekund, nasłuchując gardłowego, rytmicznego pomruku, towarzyszącego każdemu ich ruchowi. Były to masywnie zbudowane, przysadziste iniekształtne stwory, przypominające wyglądem ludzi. Jednak ich wydatne szczęki przywodziły na myśl dzikie bestie, zaś łapy wyposażone były wpazury, niczym uniedźwiedzia albo wielkiego psa.

Wargalowie unikali kontaktów zludźmi, żyjąc imnożąc się wtych odległych górach od niepamiętnych czasów. Gdy Morgarath, knując plany buntu przeciwko władzy królewskiej, opuścił swe lenno Gorlan iudał się na ich poszukiwanie, nikt znajstarszych nawet mieszkańców królestwa Araluen nie widział żadnego wargala na własne oczy. Wciąż jednak jeszcze krążyły pogłoski ilegendy odzikim plemieniu półrozumnych bestii, żyjących na pustkowiach. Jeśli takie stwory istniały, mogły zapewnić mu przewagę, której bardzo potrzebował wplanowanych zmaganiach wojennych.

Trwało to całe miesiące, ale wkońcu trafił na ich ślad. Poza pojedynczymi pomrukami, które nie przypominały żadnego słowa, wargalowie nie mieli własnego języka; ich prymitywne umysły jakoś porozumiewały się, bezpośrednio wymieniając między sobą proste myśli. Jednak pomimo tych niezwykłych uzdolnień wargalowie byli istotami jedynie wpewnej mierze rozumnymi, obdarzonymi ledwie zalążkiem inteligencji. Tym łatwiej było zapanować nad nimi komuś, kto górował siłą umysłu iwoli. Morgarath podporządkował sobie bestie, tworząc tym samym armię doskonałą dla swych potrzeb. Wargalowie byli szpetni ponad wszelkie wyobrażenie, całkowicie bezlitośni ibezwarunkowo posłuszni jego wypowiadanym wmyśli rozkazom.

Teraz, gdy na nich spoglądał, wspomniał rosłych rycerzy wlśniących zbrojach, którzy niegdyś walczyli wturniejach na zamku Gorlan iodziane wjedwabne suknie damy, które okrzykami zachęcały ich do boju lub wyrażały swój zachwyt dla ich zręczności. Barwne wspomnienia oraz widok tych porośniętych czarnym włosiem, pokracznych stworzeń sprawiły, że znów zaklął.

Wargalowie, przywykli nasłuchiwać jego myśli, wyczuli gniew swego pana izamarli wbezruchu, nie wiedząc, co czynić. To rozwścieczyło go jeszcze bardziej. Polecił im wznowić musztrę: znów rozległo się miarowe zawodzenie.

Morgarath odszedł od nieoszklonego okna, bliżej ognia, który jednak nie mógł uporać się zwilgocią ichłodem tego ponurego zamczyska. Piętnaście lat – powtórzył wmyślach raz jeszcze. Piętnaście lat, odkąd wystąpił przeciwko nowo ukoronowanemu królowi Duncanowi, który był wówczas zaledwie dwudziestoletnim młodzieńcem. Przygotowania do tego kroku wszczął znacznie wcześniej, jeszcze za życia starego króla, który zaczynał już wtedy niedomagać. Liczył, że po śmierci władcy na zamku zapanuje chaos, trudno będzie zjednoczyć baronów, dzięki czemu on, Morgarath, będzie mógł sięgnąć po tron.

Wsekrecie uformował iwyćwiczył swą armię wargalów, gromadząc ich właśnie tu, wgórach, gotowych do uderzenia wkażdej chwili. Kiedy król pożegnał ten padół, awkraju zapanowała żałoba ibaronowie udali się do Zamku Araluen na uroczystości pogrzebowe, pozostawiając swe armie bez wodzów – zaatakował. Wkilka dni opanował południowo-wschodnią ćwiartkę królestwa, rozbijając wpył źle zorganizowane isłabo dowodzone siły, które próbowały mu się przeciwstawić.

Młody iniedoświadczony Duncan nie miał wtym starciu szans. Królestwo wydawało się już należeć do Morgaratha, akorona była wzasięgu ręki.

Wówczas jednak lord Northolt, naczelny dowódca wojsk zmarłego króla, utworzył wraz zmłodszymi baronami lojalistyczną konfederację – zapewniając siłę, na której Duncan mógł się oprzeć idodając odwagi tym, którzy stracili wiarę. Obie armie starły się na wrzosowiskach Hackham, nad brzegami rzeki Slipsunder. Przez pięć godzin żadna ze stron nie zdołała osiągnąć znaczącej przewagi, następowały kolejne ataki ikontrataki, siejące krwawe zniszczenie, lecz nieprzynoszące wyraźnego skutku. Rzeka Slipsunder była płytka, ale ze względu na ruchome piaski igrząskie błota tworzyła barierę nie do przebycia, osłaniając prawe skrzydło wojsk Morgaratha.

Iwtedy jeden ztych pętaków wszarych płaszczach, których zwano zwiadowcami, przeprowadził potężny oddział ciężkiej kawalerii przez nikomu nieznany bród, znajdujący się wodległości dziesięciu kilometrów od wrzosowisk Hackham, wgórze rzeki. Opancerzeni jeźdźcy zjawili się wkluczowym momencie bitwy ispadli jak szarańcza na nieosłonięte tyły armii Morgaratha. Wyszkoleni pośród gór iskał wargalowie mieli jedną słabość. Nigdy nie zetknęli się zbezpośrednią szarżą ciężkozbrojnych jeźdźców inie było żadnych szans, by stawili skuteczny opór tak niespodziewanemu atakowi kawalerii. Poszli wrozsypkę, wycofując się wciasne wąwozy Przełęczy Trzech Kroków, apotem dalej, wGóry Deszczu iNocy. Pokonany Morgarath umknął razem znimi. Od tamtego dnia minęło piętnaście lat wygnania, wyczekiwania ispisków; piętnaście lat przeżytych wnienawiści do sprawców tej klęski.

Nadszedł jednak wreszcie czas odwetu. Czujność strażników królestwa została uśpiona, aszpiedzy donosili mu, że niemal zapomniano ojego istnieniu. Imię Morgaratha przeszło do legend, matki straszyły nim niesforne dzieci, grożąc, że jeśli nie będą grzeczne, czarny pan Morgarath przyjdzie je zabrać.

Sytuacja dojrzała do działania. Powtórnie poprowadzi wargalów do boju. Tym razem jednak będzie miał nowych sprzymierzeńców. Przygotuje grunt pod swe panowanie, siejąc zamęt ilęk. Teraz żaden zwrogów, którzy doprowadzili ongiś do jego upadku, nie będzie już żył inie stanie wobronie króla Duncana.

Wskalistych górach przetrwali bowiem nie tylko wargalowie, lecz iinne prastare, budzące grozę stwory. Te właśnie bestie pozyskał na sprzymierzeńców, dwie maszkary owiele groźniejsze od wargalów: kalkary.

Nadszedł czas, by spuścić je ze smyczy.
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Spróbuj coś zjeść, Willu. Wkońcu jutro czeka nas wielki dzień.

Jenny – jasnowłosa, ładna iwesoła dziewczyna, przysunęła bliżej Willa jego talerz zkolacją, której prawie nie tknął, iuśmiechnęła się. Will próbował odwzajemnić uśmiech, ale zmizernym skutkiem. Spojrzał zniechęcią na talerz, choć piętrzyły się na nim jego ulubione przysmaki. Od napięcia iwyczekiwania jego żołądek był tak ściśnięty, że ztrudem mógł cokolwiek przełknąć.

Owszem, jutro czekał go wielki dzień. Wiedział otym aż nazbyt dobrze. Miał to być najważniejszy dzień wjego życiu, ponieważ był to Dzień Wyboru, który określi jego los na zawsze inieodwołalnie.

–Nerwy, jak przypuszczam – oświadczył George, odkładając widelec iujmując się obiema rękami za poły kurty, niczym legista wsądzie. Był to chudy, żylasty chłopak, pilny uczeń, zafascynowany światem ustaw iparagrafów, ze skłonnością do rozważania wszystkich stron każdego zagadnienia – aczasem potrafił to czynić wsposób nader rozwlekły. – Nerwy to rzecz niedobra. Potrafią tak człowieka zmrozić, że nie może myśleć, mówić ani nawet jeść.

–Wcale nie jestem zdenerwowany – powiedział szybko Will, dostrzegając jednocześnie kątem oka, że Horace szykuje się do wygłoszenia jakiejś zjadliwej uwagi.

George pokiwał kilkakrotnie głową, rozważając stwierdzenie Willa.

–Zdrugiej jednak strony – podjął – nieco zdenerwowania może wpłynąć korzystnie na twoje zachowanie. Może wzmóc spostrzegawczość izwiększyć chęć do działania. Tak więc fakt, że się niepokoisz – oile wrzeczy samej się niepokoisz – nie musi być koniecznie powodem do niepokoju, że się tak wyrażę.

Will uśmiechnął się mimowolnie. George był urodzonym prawnikiem. Niemal zcałą pewnością zostanie jutro rano wybrany przez Mistrza Skrybów. Ina tym właśnie polega mój problem – pomyślał Will. Był jedynym zpięciorga podopiecznych, który miał powody, by niepokoić się, co przyniesie mu Dzień Wyboru.

–Nic dziwnego, że się boi! – rzucił wzgardliwie Horace. – Który zMistrzów zechciałby go na swojego ucznia?

–Wszyscy jesteśmy zdenerwowani – wtrąciła Alyss iuśmiechnęła się do Willa, co zdarzało jej się nieczęsto.

–Pewność siebie byłaby oznaką głupoty.

–Ja tam jestem pewien siebie! – oświadczył zawadiacko Horace, apotem zrobił się cały czerwony, gdy Alyss uniosła jedną brew, aJenny zachichotała.

Taka właśnie była Alyss. Will wiedział, że ta wysoka, pełna wdzięku dziewczyna otrzymała już obietnicę izostanie przyjęta na termin do lady Pauline, Mistrzyni Służb Dyplomatycznych Zamku Redmont. Taktownie wspomniała ozdenerwowaniu, chociaż sama nie miała do niego żadnych powodów, iudała, że nie zauważyła, jakiego głupca zrobił przed chwilą zsiebie Horace. Dowodziło to, że już teraz posiada niemałe uzdolnienia dyplomatyczne.

Rzecz jasna, Jenny znajdzie swe miejsce wkuchni zamkowej, gdzie panował niepodzielnie Chubb, Kuchmistrz Zamku Redmont. Był to mistrz nad mistrze, znany wcałym królestwie, asławę swą zawdzięczał bankietom, urządzanym wogromnym refektarzu zamku. Jenny przepadała za jedzeniem igotowaniem, aże znatury do wszystkich odnosiła się przyjaźnie izawsze była wdobrym humorze, można było się spodziewać, że cechy te okażą się niezastąpione wkuchni, gdzie zawsze panował pośpiech ipełna napięcia atmosfera.

Horace wybrał Szkołę Rycerzy. Will rzucił okiem na swojego rówieśnika, który łakomie pochłaniał wielkie ilości pieczonego indyka, szynki iziemniaków, spiętrzone na talerzu. Horace był mocno zbudowany iwyjątkowo rosły jak na swój wiek. Wrzeczy samej, mógł się nie obawiać, że zostanie odrzucony. Właśnie takich rekrutów jak on poszukiwał sir Rodney, by kształcić ich na wojowników. Silnych, zdrowych, dobrze zbudowanych. Inie za bystrych – pomyślał zniejaką goryczą Will. Przez Szkołę Rycerzy wiodła droga do stanu rycerskiego dla chłopców takich, jak Horace – pośledniego urodzenia, lecz dysponujących fizycznymi predyspozycjami, by służyć królowi wjego zbrojnych szeregach.

Natomiast Will… Jakiego wyboru powinien dokonać? Co gorsza, jak słusznie zauważył Horace, który zMistrzów zechce go na swojego ucznia?

Dzień Wyboru stanowił punkt zwrotny wżyciu zamkowych podopiecznych. Wszyscy byli sierotami wychowywanymi na zamku dzięki wielkoduszności barona Aralda, władcy lenna Redmont. Rodzice większości znich zginęli wsłużbie króla, toteż baron uważał za swój obowiązek objąć ich opieką jako dzieci byłych poddanych ipozwolić im na poprawę własnego losu.

Taką szansę dawał właśnie Dzień Wyboru.

Każdego roku podopieczni zsierocińca, którzy ukończyli piętnaście lat, mogli zadeklarować, uktórego zmistrzów licznych kunsztów iumiejętności – służących zamkowi oraz jego mieszkańcom – chcą się uczyć. Zazwyczaj terminatorów dobierano zgodnie zzajęciami wykonywanymi przez ich rodziców lub ze względu na wpływy tychże uMistrzów Sztuk. Zamkowi podopieczni nie mieli rodziców ani żadnych wpływów, więc tylko od nich zależało, jaką przyszłość zdołają sobie wywalczyć.

Ci, których nie wybrał żaden znauczycieli albo dla których nie znalazło się miejsce wśród uczniów, bywali przydzielani do chłopskich rodzin wokolicznej wiosce, dostarczającej żywność mieszkańcom zamku, gdzie pracowali na roli izajmowali się bydłem. Will wiedział jednak, że zdarza się to rzadko. Baron ijego Mistrzowie zazwyczaj bardzo się starali, żeby jakoś upchnąć wszystkich zsierocińca do terminu wtakim czy innym rzemiośle. Jednak zsyłka na wieś zdarzała się itego losu wszyscy najbardziej się obawiali.

Napotkał spojrzenie Horace’a, który posłał mu pełen politowania uśmiech.

–Nadal chcesz się zgłosić do Szkoły Rycerzy? – wymamrotał zustami pełnymi indyka ikartofli. – Jeśli tak, to lepiej coś zjedz. Przydałoby się, żebyś trochę przybrał na wadze.

Parsknął śmiechem, aWill popatrzył na niego spode łba. Kilka tygodni wcześniej Horace podsłuchał, jak Will zwierza się Alyss – że nade wszystko pragnie zostać wybrany do Szkoły Rycerzy – iod tej pory zadręczał nieszczęśnika, wytykając mu przy każdej możliwej okazji, że ze względu na swą mizerną posturę żadną miarą nie nadaje się do nauki wszkole wojowników.

Najgorsze zaś było to, że Horace najprawdopodobniej miał rację. Horace był wysoki imuskularny, aWill niski ichuderlawy. Wprawdzie był szybki, zwinny izaskakująco silny, ale po prostu za niski, awiedział przecież, że właśnie pokaźnego wzrostu imasy oczekuje się od nowicjuszy wSzkole Rycerzy. Przez ostatnie kilka lat wbrew rozsądkowi żywił nadzieję, że nim nadejdzie Dzień Wyboru, jeszcze trochę urośnie. Przecież zdarzało się, że młodzieńcy wjego wieku nagle zaczynali rosnąć jak na drożdżach inabierać wagi. Jednak wjego przypadku nie doszło do niczego podobnego, aDzień Wyboru przypadał jutro.

Zbraku odpowiedzi Willa Horace wywnioskował, że zdołał celnie ugodzić współtowarzysza swymi słowami.

Nieczęsto się to zdarzało. Przez ostatnich kilka lat ich wzajemne stosunki były nader burzliwe. Ścierali się nieustannie, aHorace, jako silniejszy, zwykle brał górę, choć niekiedy iWillowi, dzięki zwinności, udawało się zaskoczyć przeciwnika kopnięciem lub uderzeniem, apotem prędko umknąć.

Jednak, oile Horace zazwyczaj dominował wstarciu fizycznym, niezwykle rzadko zdarzało mu się triumfować wutarczkach słownych. Umysł Willa był równie zręczny, jak cała reszta jego postaci, toteż chłopak niemal zawsze potrafił dopiec swemu rosłemu towarzyszowi do żywego. Co prawda, to właśnie najczęściej prowadziło do bójki, bowiem Will nie nauczył się jeszcze, że nie zawsze warto mieć ostatnie słowo.

Tymczasem Horace postanowił pójść za ciosem.

–Zeby dostać się do szkoły wojowników, trzeba mieć mięśnie. Prawdziwe mięśnie – oznajmił, rozglądając się wokół, by sprawdzić, czy ktoś ośmieli się mu sprzeciwić.

Pozostali, czując się niezręcznie wobec narastającego między chłopakami napięcia, wbili wzrok wtalerze.

–Mięśnie? Chyba między uszami – odpowiedział Will, aJenny niestety nie potrafiła powstrzymać śmiechu. Twarz Horace’a zalała się krwią, zerwał się zkrzesła. Jednak Will okazał się szybszy inim Horace zdołał się dźwignąć, był już wdrzwiach. Osiłek zadowolił się więc rzuceniem za uciekającym kolegą ostatniej obelgi:

–Tak jest! Uciekaj, Willu bez nazwiska! Jesteś nikim inikt cię nie zechce na ucznia!

Na zewnątrz, już wsieni, Will dosłyszał te słowa ioblał się rumieńcem. Takich przytyków akurat nie znosił najbardziej, choć też ibardzo się starał, żeby Horace o tym nie wiedział. Czuł bowiem, że byłaby to niebezpieczna broń wrękach silniejszego współtowarzysza.

Prawda zaś wyglądała tak, że nikt nie znał nazwiska Willa. Nikt nie wiedział, kim byli jego rodzice. Wprzeciwieństwie do pozostałych podopiecznych barona, którzy również stracili rodziców, lecz historie ich rodzin były znane, Will pojawił się rzeczywiście jakby znikąd i to jako noworodek. Piętnaście lat temu znaleziono go owiniętego wpled iułożonego wkoszyku na schodach zamkowego przytułku. Do kocyka przymocowano kartkę zkrótką notką:

Jego matka umarła przy porodzie. 

Jego ojciec zginął jako bohater. 

Proszę, zaopiekujcie się nim. Na imię ma Will. 

Tego roku do przytułku przybyła tylko jeszcze jedna sierota. Ojciec Alyss był porucznikiem kawalerii izginął podczas bitwy na wrzosowiskach Hackham, kiedy to armia wargalów Morgaratha została pobita izepchnięta wgóry. Zrozpaczona matka Alyss kilka tygodni po porodzie zapadła na gorączkę iumarła. Wprzytułku nie brakowało miejsca dla kolejnego podrzutka, abaron Arald okazał się dobrym człowiekiem. Pomimo niezwykłych okoliczności, wyraził zgodę, by Will został przyjęty jako podopieczny Zamku Redmont. Wszystko wskazywało na to, że jeśli na kartce napisano prawdę, ojciec Willa zginął na wojnie zMorgarathem, aponieważ baron Arald odegrał wtych zmaganiach znaczącą rolę, czuł się zobowiązany, by wziąć pod swe skrzydła potomka nieznanego bohatera.

Tym oto sposobem Will został podopiecznym Zamku Redmont, gdzie dzięki wspaniałomyślności barona zyskał utrzymanie iedukację. Zbiegiem czasu do niego iAlyss dołączyło troje pozostałych. Jednak, oile tamci pamiętali swoich rodziców, awprzypadku Alyss istnieli ludzie, którzy ich znali imogli jej onich opowiedzieć, Will oswej przeszłości nie wiedział nic.

Dlatego też wymyślił historię, która towarzyszyła mu przez całe dzieciństwo wprzytułku. Upływały lata, aon wzbogacał ją oszczegóły iubarwiał, aż wkońcu sam wnią uwierzył.

Wiedział, że jego ojciec zginął śmiercią bohatera. Nic więc dziwnego, że jako bohatera go sobie wyobraził –rycerza wzbroi, który walczył zhordami wargalów, siekąc ich mieczem na prawo ilewo, by wreszcie ulec liczebnej przewadze nieprzyjaciela. Will często wyobrażał sobie wysoką postać ojca; wmyślach widział każdy szczegół zbroi irynsztunku, ale nigdy nie był wstanie ujrzeć jego twarzy.

Skoro ojciec był wojownikiem, zpewnością oczekiwałby, że syn pójdzie wjego ślady. Właśnie dlatego Will tak usilnie marzył, by przyjęto go do Szkoły Rycerskiej. Dlatego też, im bardziej nieprawdopodobne stawało się, że zostanie wybrany, tym rozpaczliwiej trzymał się nadziei, iż jednak zdoła spełnić swe marzenie.

Wyszedł zzamkowego sierocińca na mroczny dziedziniec. Słońce dawno już zaszło, azatknięte na murach co jakieś dwadzieścia metrów pochodnie rzucały nierówne, migocące światło. Zastanowił się przez chwilę. Nie miał ochoty wrócić do przytułku iwysłuchiwać niekończących się docinków Horace’a. Prędzej czy później zakończy się to kolejną bójką, wktórej Will przypuszczalnie poniesie sromotną porażkę. George będzie próbował dokonać analizy jego sytuacji, rozpatrując ją ze wszystkich stron aż do całkowitego zawrotu głowy. Alyss iJenny będą go pocieszać – zwłaszcza Alyss, skoro wychowali się razem od małego. Jednak Will nie życzył sobie ani ich współczucia, ani tym bardziej zaczepek Horace’a, udał się więc wjedyne miejsce, wktórym mógł być sam.

Wielki figowiec, rosnący wpobliżu głównej wieży zamku, często zapewniał mu schronienie. Will nie lękał się wysokości iwspinał się na drzewo wyżej iwyżej, choć niejeden dawno by się już zatrzymał, aż znalazł się pośród najwyższych, cienkich gałęzi, które kołysały się iuginały pod jego ciężarem. Wprzeszłości nieraz uciekał tu przed Horace’em. Osiłek nie potrafił wspinać się równie szybko jak Will inie miał odwagi zajść równie wysoko. Will wyszukał wygodne rozwidlenie iumościł się wnim jak wkołysce. Gałęzie poruszały się wpodmuchach wieczornego wiatru. Wdole widział groteskowo pomniejszone postacie strażników, dokonujących obchodu dziedzińca.

Usłyszał, jak otwierają się drzwi przytułku; ujrzał Alyss, która na próżno rozglądała się za nim po dziedzińcu. Wysoka dziewczyna stała tam jeszcze kilka chwil, po czym wzruszyła ramionami iwróciła do środka. Wyciągnięty prostokąt światła padającego przez drzwi zgasł, gdy cicho zamknęła je za sobą. To zdumiewające – pomyślał – jak rzadko ludzie spoglądają wgórę.

Usłyszał szum miękkich piór izobaczył sowę, która usiadła na sąsiedniej gałęzi, kręcąc głową. Wielkimi oczami chwytała najmniejsze promyki słabego światła. Przyjrzała mu się bez obawy, jakby wiedząc, że zjego strony nic jej nie grozi. Była łowczynią. Bezgłośnie unoszącą się wpowietrzu władczynią nocy.

–Przynajmniej wiesz, kim jesteś – rzekł półgłosem do ptaka. Sowa znów przekrzywiła głowę, apotem wzbiła się wmrok, pozostawiając go sam na sam zwłasnymi myślami.

Siedział tak ipatrzył, aż wzamkowych oknach światła zaczęły gasnąć, jedno po drugim. Pochodnie wypaliły się do dymiących głowni; kolejna zmiana straży, która objęła wartę opółnocy, wymieniła je na nowe. Wreszcie tylko wjednym oknie widać było światło. Wiedział, że to gabinet barona; pan na Redmont zapewne wciąż jeszcze pracował, przeglądając dokumenty iraporty. Ze swego miejsca na drzewie Will mógł obserwować przysadzistą sylwetkę wielmoży, siedzącego przy biurku. Wreszcie baron Arald wstał, przeciągnął się ipochylił, by zgasić lampę iudać się do swych apartamentów, mieszczących się piętro wyżej. Cały zamek spał, za wyjątkiem strażników, pełniących nieprzerwanie swą wartę.

Will zdał sobie sprawę, że za niecałe dziewięć godzin czeka go Wybór. Przygnębiony, po cichu zlazł na dół iprzemknął po ciemku do mieszczącej się wprzytułku sypialni dla chłopców. Obawiał się najgorszego.
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No, już! Tędy, kandydaci! Inie robić takich ponurych min!

To polecenie wydał, awłaściwie wykrzyczał Martin, sekretarz barona Aralda. Jego głos odbijał się echem od sklepień sieni. Pięcioro zamkowych podopiecznych powstało zdrewnianych ław, na których ich przedtem usadzono. Kiedy ten zdawna wyczekiwany dzień wreszcie nadszedł, wszyscy byli niespokojni iruszyli jakby zociąganiem. Nikt nie chciał jako pierwszy znaleźć się za okutymi żelazem drzwiami, otworzonymi przez sekretarza Martina.

–Ruszać się, ruszać! – krzyknął niecierpliwie Martin, więc Alyss zdecydowała się pójść przodem, jak zresztą

Will się tego spodziewał. Reszta podążyła za nią – skoro już ktoś ów próg przekroczył, także ipozostałym było łatwiej.

Gdy znaleźli się wgabinecie barona, Will rozejrzał się ciekawie dookoła. Tej części zamku nigdy jeszcze nie widział. Wgłównej wieży mieściły się biura wszystkich urzędników, którzy zajmowali się zarządzaniem dobrami iprowincją oraz osobiste apartamenty barona, toteż przedstawiciele niskiego stanu – jak zamkowi podopieczni – bywali tu nader rzadko. Gabinet barona był właściwie ogromną salą, sklepioną wysoko, zbudowaną zkamiennych bloków, połączonych murarską zaprawą. We wschodniej ścianie otwierało się wielkie okno – nieosłonięte niczym prócz solidnych, drewnianych okiennic, które można było zamknąć przy złej pogodzie. Chłopiec uświadomił sobie, że wto właśnie okno zaglądał zeszłej nocy. Teraz wpadały przez nie promienie słońca, rozjaśniając wielki, dębowy stół, którego baron Arald używał do pracy.

–No, już! Stańcie wszeregu, żwawiej! – Martin najwyraźniej rozkoszował się faktem, że przez krótką chwilę ijemu dane było kimś komenderować. Szurając nogami, zastraszeni podopieczni stanęli obok siebie. Przyjrzał się im iwykrzywił usta zdezaprobatą. – Według wzrostu, od najwyższego, ztej strony! – wskazał palcem miejsce, gdzie życzył sobie widzieć początek szeregu.

Przegrupowali się więc posłusznie. Rzecz jasna, Horace, jako najwyższy, stanął na początku. Po nim miejsce zajęła Alyss, anastępnie George, niższy od niej opół głowy iżałośnie chudy. Jak zwykle garbił się lekko. Will iJenny zawahali się. Jenny uśmiechnęła się do Willa iwskazała mu miejsce obok George’a, chociaż była ojakiś cal wyższa od niego. Cała Jenny: doskonale wiedziała, jak Will ubolewa nad tym, że jest najniższy ze wszystkich podopiecznych ze swojego rocznika. Wstąpił do szeregu, lecz powstrzymał go ostry głos Martina:

–Nie ty! Teraz ta dziewczyna.

Jenny wzruszyła ramionami istanęła tam, gdzie kazał jej Martin. Will zajął ostatnie miejsce, przeklinając wduchu Martina za to, że podkreślił jego niski wzrost itak przecież rzucający się woczy.

–No, dzieciaki! Jak wy wyglądacie? Stanąć mi tu zaraz prosto! – krzyknął Martin inagle umilkł, gdy przerwał mu tubalny głos:

–Wydaje mi się, że to nie jest konieczne.

Baron Arald wszedł do pomieszczenia, niezauważony przez nikogo, małymi drzwiczkami znajdującymi się za jego stołem do pracy. Teraz Martin przybrał postawę, która wjego mniemaniu wyrażała baczność iuszanowanie, rozprostowując chuderlawe ramiona wzdłuż boków, zpiętami razem, uwidaczniając przy tym wydatną krzywość swych nóg, bo kolana znajdowały się nadal wznacznej odległości od siebie… iodrzucając głowę do tyłu.

Baron Arald uniósł oczy ku niebiosom. Niekiedy służalcza nadgorliwość jego sekretarza bywała trudna do zniesienia. Baron był potężnym mężczyzną, szerokim wramionach iwpasie, silnie umięśnionym – jak przystało na rycerza królestwa. Wiadomo jednak było powszechnie, że baron Arald chętnie hołduje rozkoszom stołu, toteż jego postawna sylwetka nie składała się wyłącznie zmięśni.

Nosił krótką, starannie przystrzyżoną, czarną brodę, na której, podobnie jak na włosach, zaczęły pokazywać się pierwsze ślady siwizny – znak przeżytych czterdziestu dwóch lat. Miał wydatną szczękę, duży nos iciemne, świdrujące oczy, spoglądające spod krzaczastych brwi. Jego twarz była silna, emanująca władzą – ale niebudząca grozy. Zwłaszcza, że wtych ciemnych oczach nierzadko pojawiały się iskierki rozbawienia. Will zauważył to już wcześniej, gdyż Araldowi zdarzało się od czasu do czasu odwiedzać swych podopiecznych, by przekonać się oczynionych przez nich postępach wnauce.

–Wasza wysokość! – rzekł Martin tak głośno, że baron aż się lekko skrzywił. – Kandydaci przygotowani do Wyboru!

–Widzę, widzę – stwierdził cierpliwie baron Arald.

–Może byłbyś tak uprzejmy ipoprosił Mistrzów Sztuk, aby zechcieli tu wejść?

–Tak jest! – odpowiedział Martin, usiłując strzelić obcasami. Ponieważ jednak miał na sobie buty zmiękkiej skórki, nie dało to pożądanego efektu. Ruszył marszowym krokiem wstronę głównych drzwi gabinetu, unosząc wysoko kolana iwymachując łokciami. Wyglądał przy tym jak kogut. Gdy położył dłoń na klamce, baron zatrzymał go.

–Martin? – zawołał przyciszonym głosem. Sekretarz odwrócił się irzucił mu pytające spojrzenie, abaron tym samym tonem powiedział: – Poproś ich do środka. Nie krzycz na nich. Mistrzowie Sztuk nie lubią, kiedy na nich krzyczeć.

–Tak, wasza wysokość – Martin jakby nieco oklapł.

Otworzył drzwi inajwyraźniej zmuszając się do przyciszenia głosu, odezwał się:

–Panie ipanowie! Baron prosi.

Mistrzowie Sztuk weszli do sali, nie przestrzegając jakiegoś szczególnego porządku. Darzyli się wzajemnie szacunkiem ipodziwem, nie uważali więc za konieczne, by uciekać się do nadętych ceremoniałów. Pierwszy wszedł sir Rodney, Mistrz Szkoły Rycerskiej. Był wysoki, barczysty, tak jak baron, miał na sobie zwykłą kolczugę, na którą narzucił białą tunikę ze swoim herbem, przedstawiającym szkarłatną wilczą głowę. Otrzymał go jako młody człowiek, gdy zmagał się zprzybyłymi ze Skandii na wilczych łodziach piratami, którzy nieustannie nękali wschodnie wybrzeża królestwa. Upasa, rzecz jasna, miał miecz, jako że żaden rycerz nie pokazałby się publicznie bez tej oznaki swojego stanu. Był wtym samym wieku co baron, miał błękitne oczy, atwarz jego wydawałaby się niezwykle przystojna, gdyby nie złamany nos. Nosił ogromne wąsy, natomiast wprzeciwieństwie do barona nie posiadał brody.

Za nim wszedł Ulf, Mistrz Koni, odpowiedzialny za opiekę iszkolenie bojowych rumaków. Mężczyzna obrązowych oczach, silnych, wydatnie umięśnionych ramionach igrubych nadgarstkach. Nosił prostą, skórzaną kurtę, wełnianą koszulę ispodnie. Na nogach miał wysokie, sięgające za kolana, skórzane buty.

Następnie pojawiła się lady Pauline. Była szczupła, siwa ielegancka. Za młodu słynęła zniezwykłej urody, aiteraz dość miała wdzięku istylu, by zawrócić wgłowie niejednemu mężczyźnie. Lady Pauline, która otrzymała swój tytuł jako wyraz uznania dla zasług położonych wpracy na rzecz polityki zagranicznej królestwa, była Mistrzynią Szkoły Dyplomacji. Baron Arald niezwykle wysoko cenił sobie jej umiejętności inależała ona do grona jego najbardziej zaufanych doradców. Arald często powiadał, że dziewczęta kwalifikują się najlepiej do służb dyplomatycznych. Cechuje je większa subtelność niż chłopców, którzy naturalną koleją rzeczy dążą raczej do tego, by znaleźć się wSzkole Rycerskiej. Co więcej, oile chłopcy zazwyczaj skłonni byli rozwiązywać problemy przy użyciu siły, na dziewczętach można było polegać, iż zechcą posłużyć się zamiast tego rozumem.

Naturalną koleją rzeczy, tuż za lady Pauline wszedł Nigel, Mistrz Szkoły Skrybów. Najwyraźniej, woczekiwaniu, aż Martin wezwie ich do barona, prowadzili jakąś ciekawą dyskusję. Nigela ilady Pauline łączyła serdeczna przyjaźń oraz zbliżone zainteresowania związane zwykonywaną przez oboje pracą. Nigel szkolił skrybów, którzy przygotowywali oficjalne dokumenty oraz orędzia, które najczęściej towarzyszyły wpodróżach dyplomatycznych adeptom szkoły lady Pauline. Często sam brał udział wich formułowaniu, korzystając ze swej niezwykle rozległej wiedzy prawniczej. Nigel był drobny, żylasty, ożywej twarzy ibystrym spojrzeniu; Willowi przypominał zwyglądu łasicę. Jego włosy lśniły czernią, rysy były drobne, aciemne oczy wciąż rozglądały się po sali.

Ostatni do gabinetu barona wtoczył się Kuchmistrz Chubb, gruby, brzuchaty, jak przystało na przedstawiciela swego kunsztu, odziany wbiały strój iwysoką czapkę kucharza. Słynął zgwałtownego usposobienia, wgniew wpadał tak gwałtownie, jak gwałtownie tryskają krople oliwy wlanej do ognia, toteż większość podopiecznych przytułku omijała go szerokim łukiem. Czerwoną twarz okalały rzadkie, rude włosy. Mistrz Chubb zawsze nosił ze sobą drewnianą chochlę. Było to poniekąd nieoficjalne berło jego urzędu. Służyło też nierzadko jako broń zaczepna, którą zdonośnym trzaskiem walił po głowach niedbałych, roztrzepanych lub zbyt powolnych czeladników kuchennych. Spośród zamkowych podopiecznych tylko Jennifer ceniła Chubba iod dawna zamierzała dlań pracować iposiąść te same umiejętności co on, nie zważając na wielką drewnianą łyżkę. Na zamku nie brak też było mistrzów innych sztuk, by wspomnieć choćby Zbrojmistrza iMistrza Sztuki Kowalskiej, ale wceremonii Wyboru brali udział tylko ci, którzy potrzebowali nowych czeladników czy uczniów.

–Mistrzowie Sztuk zjawili się, wasza wysokość! –znów wrzasnął Martin. Najwyraźniej nie potrafił sobie wyobrazić jakiejkolwiek ceremonii bez podnoszenia głosu. Baron powtórnie wzniósł oczy ku niebu.

–Widzę – powiedział cicho, apotem bardziej uroczystym tonem zwrócił się do przybyłych: – Witam, lady Pauline. Witajcie, panowie.

Gdy odpowiedzieli dwornymi ukłonami, baron zwrócił się do Martina:

–Czy moglibyśmy zacząć?

Martin skłonił się kilkakrotnie. Rzucił okiem na trzymaną wręku kartkę ipodszedł do szeregu kandydatów.

–Słyszycie? Jego wysokość baron czeka! Jego wysokość czeka! Kto pierwszy?

Will spuścił wzrok iprzestąpił nerwowo znogi na nogę. Miał dziwne wrażenie, że ktoś na niego patrzy. Podniósł głowę iaż drgnął zzaskoczenia, bo napotkał mroczne, nieprzeniknione spojrzenie Halta, zwiadowcy.

Will nie widział, jak Halt dostał się do gabinetu barona. Przypuszczalnie tajemnicza postać wsunęła się przez boczne drzwi, gdy uwaga wszystkich zwrócona była na Mistrzów Sztuk, wchodzących do sali głównym wejściem. Stał teraz za krzesłem barona, na uboczu, ubrany jak zwykle wbrązowe iszare sukno, okryty długą, szarozieloną peleryną zwiadowcy. Halt był dość niepokojącą postacią. Miał nieprzyjemny zwyczajzjawiać się tam, gdzie się go najmniej spodziewano – aprzy tym robił to bezszelestnie. Przesądni wieśniacy wierzyli, że zwiadowcy praktykują jakąś magię, dzięki której potrafią być niewidzialni dla zwykłych ludzi. Will nie był pewien, czy wto wierzy – ale nie był też przekonany, czy wto wątpi. Zastanawiał się natomiast, co sprowadziło Halta do zamku wDniu Wyboru. Nie zaliczał się do grona mistrzów ioile Will wiedział, nigdy przedtem nie brał udziału wtej ceremonii.

Kiedy Halt odwrócił od niego swoje spojrzenie, Willowi wydało się, jakby nagle zgasło światło. Znów odezwał się Martin. Chłopak zauważył, że sekretarz ma zwyczajpowtarzać swoje stwierdzenia, jakby był echem sam dla siebie.

–Awięc, kto pierwszy? Kto pierwszy?

Baron westchnął głośno.

–Może zaczniemy od początku szeregu? – zaproponował rzeczowym tonem, aMartin znów szybko pokiwał głową.

–Oczywiście, wasza wysokość. Oczywiście. Pierwszy wszeregu, wystąp istań przed jego wysokością baronem.

Po sekundzie ociągania się, Horace postąpił krok do przodu iprzybrał postawę na baczność. Baron przyglądał mu się przez kilka chwil.

–Jak się nazywasz? – spytał.

–Horace Altman, panie… wasza wysokość – odpowiedział Horace, plącząc się nieco wtytułach.

–Czy istnieje jakaś umiejętność, wktórej szczególnie chciałbyś się kształcić, Horace? – baron zadał to pytanie takim tonem, jakby zgóry znał odpowiedź.

–Chciałbym pójść do Szkoły Rycerskiej, panie! -oświadczył stanowczo Horace. Baron skinął głową. Tego właśnie się spodziewał. Rzucił okiem na Rodneya, który przyglądał się chłopcu uważnie, starając się ocenić jego możliwości.

–Mistrzu Szkoły Rycerskiej? – zwrócił się do niego baron. Wnormalnej sytuacji mówił mu po imieniu, pomijając tytuły. Jednak była to szczególna, uroczysta okazja. Podobnie Rodney, zazwyczaj tytułował barona krótkim „panie”, jednak tego dnia należało używać zwrotu „wasza wysokość”.

Rosły wojownik podszedł bliżej, jego kolczuga iostrogi zabrzęczały cicho, gdy stanął przed Horace’em. Obejrzał chłopaka od stóp do głów, potem stanął za nim. Głowa Horace’a zaczęła odwracać się ku niemu.

–Nie ruszać się! – polecił sir Rodney, achłopiec zamarł wbezruchu, patrząc wprost przed siebie.

–Wygląda na dość silnego, wasza wysokość, azawsze przyda mi się nowy rekrut – potarł dłonią opodbródek.

–Umiesz jeździć konno, Horace?

Przez twarz Horace’a przemknął wyraz niepokoju, bo zdał sobie sprawę, że może to zaważyć na jego losach.

–Nie, panie… ja…

Zamierzał dodać, że podopieczni zsierocińca nie mają możliwości uczyć się jeździectwa, ale sir Rodney przerwał mu.

–Nieważne. Tego łatwo się nauczyć – Rycerz spojrzał wstronę barona iskinął głową. – Doskonale, wasza wysokość. Przyjmę go do Szkoły Rycerskiej. Póki co, jak zwykle, czeka go trzymiesięczny okres próbny.

Baron zanotował coś na leżącej przed nim kartce ilekko uśmiechnął się do zachwyconego młodzieńca, który właśnie głęboko odetchnął zulgą.

–Gratulacje, Horace. Zgłosisz się jutro rano do Szkoły Rycerskiej. Punktualnie oósmej.

–Tak jest, wasza wysokość! – odpowiedział Horace zpromiennym uśmiechem. Skłonił się sir Rodneyowi.

–Dziękuję, panie!

–Jeszcze nie dziękuj – mruknął rycerz. – Nie wiesz, co cię czeka.
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Kto następny? Kto? – zawołał Martin, gdy rozradowany Horace wstąpił zpowrotem na swoje miejsce wszeregu. Wdzięcznym ruchem przed barona wysunęła się Alyss, ku niejakiej irytacji Martina, który koniecznie chciał, by uczyniła to dopiero na jego wyraźne polecenie.

–Alyss Mainwaring, wasza wysokość – przedstawiła się cichym, spokojnym głosem, anastępnie, nim ktokolwiek zdążył zadać jej pytanie, dodała: – Proszę oprzydzielenie do służb dyplomatycznych, wasza wysokość.

Arald uśmiechnął się na widok poważnej miny dziewczynki. Widać po niej było pewność siebie izrównowa – żenie, które przydadzą jej się na tej drodze. Spojrzał wstronę lady Pauline.

–Pani? – spytał.

Skinęła kilkakrotnie głową.

–Już rozmawiałam zAlyss, wasza wysokość. Jest znakomitą kandydatką. Przyjęta izaakceptowana.

Alyss skłoniła lekko głowę wstronę kobiety, która miała być jej mentorką. Will pomyślał, że obie są do siebie podobne – wysokie ioeleganckich ruchach, skupione ipoważne. Przez moment zapomniał odręczącym go niepokoju, bo ucieszył się, że jego najdawniejsza towarzyszka osiągnęła swój upragniony cel. Alyss wróciła do szeregu, aMartin, nie dając się tym razem uprzedzić, już wskazywał George’a.

–Doskonale! Teraz ty! Teraz ty! Stań przed jego wysokością.

George wyszedł przed towarzyszy. Jego usta otwarły się izamknęły kilka razy, jednak nie wydał zsiebie żadnego dźwięku. Reszta podopiecznych spoglądała na niego ze zdumieniem. Od zawsze był ich oficjalnym przedstawicielem we wszelkiego rodzaju sprawach, które wymagały zabrania głosu, ateraz niespodziewanie ogarnęła go trema. Wkońcu zdołał coś wykrztusić, ale tak cicho, że nikt zobecnych nie dosłyszał jego słów. Baron Arald pochylił się do przodu, przykładając dłoń do ucha.

–Wybacz, nie dosłyszałem – rzekł. George, wpatrując się wbarona, znieludzkim wysiłkiem odezwał się ledwo dosłyszalnym głosem:

–G-george Carter, panie. Szkoła Skrybów.

Martin, zawzięty formalista, już zaczerpnął tchu, by pouczyć go owłaściwym sposobie zwracania się do jego wysokości, jednak nim zdołał to uczynić, ku widocznej uldze wszystkich zgromadzonych, baron Arald go powstrzymał.

–Już dobrze, Martinie. Mniejsza ztym.

Martin wyglądał na nieco zawiedzionego, ale nie oponował. Baron spojrzał teraz na Nigela, swego naczelnego skrybę ilegistę, unosząc pytająco brew.

–Może być, wasza wysokość – powiedział Nigel, dodając: – Widziałem prace George’a, jest naprawdę uzdolniony, jeśli idzie okaligrafię.

Baron sprawiał wrażenie nieprzekonanego.

–Nie należy on jednak do krasomówców, czyż nie, Mistrzu Skrybów? Może to być kłopot, jeśli wprzyszłości pełnić będzie funkcję doradcy prawnego.

Nigel tylko niedbale machnął ręką.

–Zapewniam waszą wysokość, że tego rodzaju drobnostki przy odpowiednim podejściu nie stanowią żadnej przeszkody. Najmniejszej przeszkody, wasza wysokość.

Mistrz Skrybów złożył obie dłonie, chowając je wrękawach szaty przypominającej mnisi habit. Najwyraźniej postanowił omówić temat szerzej.

–Pamiętam chłopca, który wstąpił do nas jakieś siedem lat temu, był bardzo podobny do tego! Posiadał ten sam zwyczaj przemawiania do swych butów, amy nader prędko pokazaliśmy mu, jak wyzbyć się takiej przywary. Niektórzy znaszych najbardziej mrukliwych uczniów sięgnęli szczytów oratorskiej elokwencji, tak jest, wasza wysokość, oratorskiej elokwencji.

Baron zamierzał coś powiedzieć, ale Nigel ciągnął swe przemówienie:

–Może zaskoczy waszą wysokość, gdy powiem, że jako chłopiec, ja sam wielce cierpiałem zpowodu nerwowego zacinania się. Było to wprost okropne, wasza wysokość. Nie byłem wówczas zdolny sklecić razem dwóch słów.

–No, widzę, że teraz już po kłopocie – zdołał wtrącić baron, aNigel uśmiechnął się, zrozumiawszy przytyk. Skłonił się przed baronem.

–Wrzeczy samej, wasza wysokość. Wkrótce młody George pokona swą nieśmiałość. Gwar izgiełk Szkoły Skrybów zpewnością mu dopomogą.

Baron uśmiechnął się mimo woli. Szkoła Skrybów była miejscem poświęconym nauce, gdzie rzadko ktokolwiek podnosił głos – jeśli wogóle – igdzie królowała rządząca się prawami logiki oraz rozsądku debata. Osobiście, gdy tylko zdarzało mu się odwiedzić to miejsce, natychmiast popadał wdziwną senność. Trudno było wyobrazić sobie większe przeciwieństwo „gwaru izgiełku”.

–Wierzę ci na słowo, panie – rzekł, apotem zwrócił się do George’a: – Twoje życzenie zostanie spełnione. Zgłosisz się jutro to Szkoły Skrybów.

George zaszurał nogami.

–…mhm… – powiedział, abaron znów pochylił się ku niemu ze zmarszczonymi brwiami, próbując go zrozumieć.

–Co rzekłeś? – spytał.

George zdołał wreszcie oderwać wzrok od podłogi iwyszeptać:

–Dziękuję, wasza wysokość – ipospiesznie wycofał się na względnie anonimowe miejsce wszeregu.

–Aha – powiedział baron, zlekka zaskoczony. – Bardzo proszę. Ateraz.

Jenny zdążyła już wysunąć się zszeregu. Była ładna, jasnowłosa igwoli sprawiedliwości należy też przyznać, że dość pulchna. Jednak było jej ztym do twarzy ipodczas rozmaitych zamkowych uroczystości cieszyła się wielkim powodzeniem jako tancerka, zarówno pośród towarzyszy zprzytułku, jak isynów zatrudnionych na zamku rzemieślników czy żołnierzy.

–Mistrz Chubb, panie! – odezwała się niepytana, stając tuż przed stołem barona. Baron popatrzył na jej krągłą twarzyczkę, zobaczył zapał wjej niebieskich oczach inie mógł powstrzymać uśmiechu.

–Co znim? – spytał łagodnym tonem, ona zaś zmieszała się, bo uświadomiła sobie, że znadmiaru entuzjazmu naruszyła protokół Wyboru.

–Och! Proszę wybaczyć, panie… wasza… baron… owska mość – improwizowała pospiesznie, plącząc się coraz bardziej.

–Wasza wysokość! – pouczył ją Martin. Baron Arald spojrzał na niego zuniesionymi brwiami.

–Tak, Martinie? – rzekł. – Słucham cię.

Tym razem Martin wykazał się niejakim taktem. Wiedział doskonale, że jego pan celowo udaje, iż nie zrozumiał znaczenia uwagi. Zaczerpnął tchu iprzepraszającym tonem oznajmił:

–Ja… tylko chciałem powiadomić, że kandydatka zwie się Jennifer Dalby.

Baron skinął głową, aMartin, oddany sługa brodatego wielmoży, dostrzegł wspojrzeniu swego pana aprobatę.

–Dziękuję, Martinie. Awięc, Jennifer Dalby.

–Jenny, panie – przerwała mu niepoprawna dziewczyna, baron zaś machnął ręką.

–Niech będzie Jenny. Jeśli dobrze zrozumiałem, chcesz zostać uczennicą Kuchmistrza Chubba?

–Tak, poproszę, panie! – wyrzuciła Jenny jednym tchem, zwracając pełne uwielbienia oczy na tłustego, rudego kucharza. Chubb skrzywił się wzamyśleniu, przyglądając się jej.

–Hm… może, może – mruknął, przechadzając się przed nią tam izpowrotem. Uśmiechnęła się do niego słodko, ale Kuchmistrz nie dał się wziąć na kobiece sztuczki.

–Będę ciężko pracować, panie – zapewniła go.

–Pewnie, że będziesz! – odparł. – Jeśli cię przyjmę, to moja wtym głowa, dziewczyno. Wmojej kuchni nie ma miejsca na marudzenie czy opieszałość.

Lękając się, że życiowa szansa może jej się wymknąć zdłoni, Jenny postanowiła zagrać atutową kartą.

–Mam odpowiednie kształty – oznajmiła. Chubb musiał przyznać, że jej sylwetka była mile zaokrąglona. Arald, nie pierwszy raz tego ranka, skrył uśmiech.

–Temu zaprzeczyć nie możesz, Chubb – wtrącił, aKuchmistrz pospieszył zwyjaśnieniem:

–Zaiste, kształty są nie bez znaczenia, panie. Wszyscy wielcy kucharze są krągłej postaci. – Odwrócił się do kandydatki, wciąż jeszcze nieprzekonany. Tamci mogli sobie przyjmować czeladników wmgnieniu oka, ale przecież sztuka kucharska to nie byle co…! – Powiedz no mi – odezwał się do dziewczyny – co zrobiłabyś zindyczym pasztetem?

Jenny uśmiechnęła się promiennie.

–Zjadłabym go! – odpowiedziała natychmiast.

Chubb stuknął ją wgłowę warząchwią.

–Idzie mi oto, co byś uczyniła, mając takowy przyrządzić, moja panno – uściślił.

Jenny zastanowiła się przez chwilę, zebrała myśli, anastępnie wygłosiła długi iszczegółowy opis działań, jakie podjęłaby wcelu stworzenia arcydzieła. Czwórka pozostałych podopiecznych, baron, Mistrzowie Sztuk iMartin słuchali zadziwieni, nie rozumiejąc ani słowa zprzemowy dziewczyny. Jednak Chubb podczas tego wykładu kiwnął kilka razy głową, przerywając tylko raz, gdy chodziło owałkowanie ciasta.

–Dziewięciokrotnie, powiadasz? – zdziwił się, aJenny przytaknęła, pewna siebie.

–Moja mama zawsze mówiła: „osiem razy dla puszystości, dziewiąty raz zmiłości”.

Chubb pokiwał głową wzamyśleniu.

–Ciekawe. Ciekawe – rzekł, apotem skinął jeszcze raz, spoglądając na barona. – Wezmę ją, panie.

–Cóż za niespodzianka – zauważył baron. – Doskonale, wtakim razie, Jennifer, zgłosisz się jutro do kuchni.

–Jenny, panie – poprawiła go znów dziewczyna zradosnym uśmiechem, od którego wpokoju aż pojaśniało.

Baron Arald również się rozpromienił. Spojrzał na stojącą przed nim grupkę.

–Tak więc pozostaje nam jeszcze jeden kandydat –rzucił okiem na listę, apotem na Willa, dostrzegł rozpacz wjego oczach izachęcił gestem, by chłopak się zbliżył.

Will wystąpił zszeregu, od lęku nagle zaschło mu wgardle, tak że zdołał wydusić zsiebie ledwie ochrypły szept:

–Will, panie. Na imię mam Will.
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Will? Will ico dalej? – spytał zdezorientowany Martin, przeglądając gorączkowo karty, na których miał zanotowane szczegóły dotyczące kandydatów. Był sekretarzem barona zaledwie od pięciu lat, więc nie znał historii Willa. Dopiero teraz zorientował się, że wdokumentach chłopaka nie widnieje nazwisko iuznał to za własne przeoczenie, które natychmiast zaczął sobie wyrzucać. – Jakie jest twe nazwisko, chłopcze? – spytał surowym tonem. Will popatrzył na niego niepewnie, zudręką.

–Ja… nie mam… – zaczął, ale szczęśliwie wtej chwili wtrącił się baron.

–Will to szczególny przypadek, Martinie – rzekł spo – kojnie, jednocześnie nakazując wzrokiem sekretarzowi, by porzucił swe dociekania. Uśmiechnął się zachęcająco do Willa. – Czego chciałbyś się uczyć, Willu? – spytał.

–Chciałbym pójść do Szkoły Rycerskiej, wasza wysokość – odparł Will, starając się, by wjego głosie pobrzmiewała pewność siebie iswojego wyboru. Baron pozwolił sobie na lekkie zmarszczenie brwi, awtej samej chwili wszelkie nadzieje Willa legły wgruzach.
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